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De­dy­ku­je­my na­szym dzie­ciom,

Jo­an­nie, Ad­rian­nie, Mi­cha­ło­wi i Wi­tol­do­wi,

by spoj­rze­li na Nową Ze­lan­dię na­szy­mi ocza­mi.










 

 

 

 

Po­dró­żo­wa­nie spra­wi, że za­nie­mó­wisz z wra­że­nia, a po­tem za­mie­nisz się w ga­wę­dzia­rza.

Mu­ham­mad Ibn Bat­tu­ta
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Ewe­li­na Woj­dy­ło (EW): „Każ­dy ma taki świat, jaki wi­dzą jego oczy” – pi­sał José Sa­ra­ma­go, a ja do­da­ła­bym: „czu­łe oczy”.

Do­świad­cza­nie świa­ta jest naj­lep­szą ży­cio­wą przy­go­dą, jaką czło­wiek może so­bie wy­ma­rzyć. I choć to po­wszech­na praw­da, nie każ­dy ma prze­cież od­wa­gę wy­ru­szyć poza ob­ręb wła­sne­go domu, po­dwór­ka, osie­dla czy mia­sta. Poza gra­ni­cę wła­snych obaw. Od dziec­ka by­łam wszę­do­byl­ska i cie­ka­wa świa­ta, lu­dzi. Po­cząt­ko­wo tyl­ko w mi­kro­ska­li. Mama opo­wia­da­ła nie raz hi­sto­rie mo­ich po­wro­tów. Za­wsze wy­bie­ra­łam naj­dłuż­szą dro­gę do domu i naj­krót­szą (bar­dziej nie­bez­piecz­ną – przez tory) do szko­ły. Zresz­tą sama to do­kład­nie pa­mię­tam. To był fa­scy­nu­ją­cy, pe­łen dzie­cię­cych od­kryć czas. Wie­le mnie wów­czas za­dzi­wia­ło. Dro­ga do domu za­wsze wio­dła przez cen­trum mia­sta. Po­py­cha­na cie­ka­wo­ścią za­glą­da­łam tu i ów­dzie. Cza­sa­mi sta­wa­łam w dłu­gich ko­lej­kach, bo aku­rat „rzu­ci­li” sza­ry pa­pier to­a­le­to­wy. Wów­czas wy­cią­ga­łam ze swe­go port­fe­li­ka uzbie­ra­ne mo­ne­ty i ku­po­wa­łam cały łań­cuch pa­pie­ru. Za­kła­da­łam go na szy­ję i wra­ca­łam za­do­wo­lo­na do domu, ob­ju­czo­na ni­czym wę­drow­ny ku­piec. Póź­niej oka­zy­wa­ło się, że w sier­mięż­nym PRL-u pa­pie­ru mamy tyle, co nie­je­den su­per­sam. To był efekt wie­lo­go­dzin­ne­go po­wro­tu. Sio­stry iro­ni­zo­wa­ły, że gdy­bym mia­ła wię­cej pie­nię­dzy, za­pcha­ła­bym dom nie­po­trzeb­ny­mi bi­be­lo­ta­mi. A ja uwiel­bia­łam pa­miąt­ki z tych co­dzien­nych pe­re­gry­na­cji. I po dro­dze tyle się dzia­ło!

W li­ceum cza­sa­mi ro­bi­łam so­bie wa­ga­ry (tak, tak, wiem – brzmi nie­pe­da­go­gicz­nie i co po­my­ślą moi ucznio­wie z V LO w Gdań­sku, gdy nie­opatrz­nie zaj­rzą do tej książ­ki?). Wsia­da­łam do po­cią­gu oso­bo­we­go re­la­cji Ko­nin–Po­znań, by w sto­li­cy Wiel­ko­pol­ski włó­czyć się po an­ty­kwa­ria­tach i ga­le­riach. Tych nie­han­dlo­wych, któ­rych wów­czas i tak było jak na le­kar­stwo. 

Po­nad­to wy­cho­wa­łam się na książ­kach Ju­liu­sza Ver­ne’a. Jak każ­de pe­ere­low­skie dziec­ko ma­rzy­łam o od­le­głych dzi­kich kra­jach, któ­re prze­mie­rzam wraz z Fi­li­pem Fog­giem, do­brze za­opa­trzo­nym nie tyl­ko w naj­now­sze wy­na­laz­ki tech­nicz­ne, ale pew­ne ma­nie­ry czło­wie­ka otwar­te­go i prze­świad­czo­ne­go o słusz­no­ści swej wy­pra­wy. Po­dróż do­oko­ła świa­ta tego bry­tyj­skie­go dżen­tel­me­na zbu­do­wa­ła we mnie trwa­łe pra­gnie­nie zo­ba­cze­nia od­le­głych świa­tów. To wła­śnie dzię­ki Fog­go­wi stu­dio­wa­łam pil­nie glo­bus, wy­obra­ża­jąc so­bie, że prze­mie­rzam świat w tę i we w tę. Rów­no­le­gle prze­glą­da­łam u są­sia­da mo­jej bab­ci ko­lo­ro­we ga­ze­ty, któ­re przy­wo­ził z RFN-u. Na stro­nach pe­rio­dy­ków re­kla­mo­wa­ły się biu­ra po­dró­ży, po­ka­zu­jąc swo­je fla­go­we miej­sca, tak pięk­ne, że zda­wa­ły się w sza­rej Pol­sce nie­re­al­ne. Tur­ku­so­we mo­rza, bia­ły pia­sek, po­chy­lo­ne nad le­ża­ka­mi pal­my spra­wia­ły wów­czas wra­że­nie ba­śnio­wych. Gdzieś tam jed­nak ist­nia­ły na­praw­dę. „To są Ma­le­di­wy” – oświad­czał są­siad z taką pew­no­ścią w gło­sie, że wie­rzy­łam bar­dziej w jego za­pew­nie­nia niż w ist­nie­nie tego świa­ta. 

Ver­ne, ko­lo­ro­we pe­rio­dy­ki z RFN-u, a tak­że we­wnętrz­ny na­kaz wszę­do­byl­stwa – to wszyst­ko spra­wi­ło, że do­świad­cza­nie świa­ta zo­sta­ło mi do dziś. Na ha­sło „je­dzie­my” za­wsze od­po­wia­dam „kie­dy?”, rzad­ko „do­kąd?”. Ja­nusz jest jak Fogg – ma od­wa­gę od­kryw­cy świa­ta i nie­ba­nal­ne po­my­sły po­dróż­ni­cze, dla­te­go wcho­dzę w nie bez za­sta­no­wie­nia. Nie­wąt­pli­wie w tej dzie­dzi­nie ży­cia wie­le za­wdzię­czam swo­je­mu uko­cha­ne­mu. To on na­uczył mnie re­al­ne­go sma­ko­wa­nia eg­zo­tycz­ne­go świa­ta, od­wa­gi w po­dró­żo­wa­niu i otwar­to­ści na nie­spo­dzian­ki. Po­ka­zał mi świat, któ­ry ow­szem, był w za­się­gu ręki, ale nie mo­ich emo­cji, a wcze­śniej i port­fe­la. Lęk był więk­szy niż pra­gnie­nie. Te­raz, z per­spek­ty­wy cza­su, my­ślę, że dziw­ny był ten strach. Tro­chę pod­grze­wa­ny przez śro­do­wi­sko, w któ­rym wzra­sta­łam. Dziś pro­por­cje cał­ko­wi­cie się od­wró­ci­ły. Pra­gnie­nie jest za­wsze wiel­kie, a lęk znik­nął. Gdy­bym mia­ła ob­sta­wić po­zy­cję nu­mer je­den w ran­kin­gu pa­sji, szczyt po­dium za­ję­ła­by eks­plo­ra­cja świa­ta, może na rów­ni z czy­ta­niem ksią­żek, choć sza­la ra­czej prze­chy­la się ku po­dró­żo­wa­niu. Wszak moż­na czy­tać, po­dró­żu­jąc, ale z dru­giej stro­ny – po­przez czy­ta­nie od­kry­wa­my inne, nie­zna­ne do­tąd świa­ty. 

Pla­nu­jąc po­dróż do Au­stra­lii i No­wej Ze­lan­dii, szu­ka­łam od­po­wied­nich prze­wod­ni­ków, map, blo­gów. Przej­rza­łam ich na­praw­dę wie­le, bo ry­nek ob­fi­tu­je w tego typu pu­bli­ka­cje. Nie mo­głam zna­leźć jed­nak tego, cze­go ocze­ki­wa­łam. Chcia­łam mieć po­dróż skro­jo­ną na na­szą mia­rę, by umie­jęt­nie po­łą­czyć ze sobą dwa kra­je, w tym je­den ol­brzy­mi. Jak się oka­za­ło, dro­ga na skró­ty może i jest ła­twiej­sza, ale osta­tecz­nie nie ma zna­mion nie­spo­dzian­ki. Nie­oce­nio­ne do­świad­cze­nie Ja­nu­sza bar­dzo po­mo­gło w wy­bo­rze tra­sy w Au­stra­lii, ale Nowa Ze­lan­dia była dla nas zu­peł­nie nie­od­kry­tą prze­strze­nią. Ma­rzył mi się wów­czas prze­wod­nik ja­kichś za­pa­lo­nych tu­ry­stów, któ­rzy dzień po dniu, przez mie­siąc, opi­sa­li­by swo­ją tra­sę, po­le­ca­jąc nie­uj­mo­wa­ne przez inne źró­dła miej­sca noc­le­go­we, re­stau­ra­cje, war­te od­wie­dze­nia atrak­cje, nie­ko­niecz­nie ty­po­wo tu­ry­stycz­ne. I choć na­tra­fia­łam na blo­gi, któ­re speł­nia­ły po­ło­wicz­nie moje wy­ma­ga­nia, to wo­la­łam mieć w cza­sie po­dró­ży książ­kę na ko­la­nach. In­spi­ru­jąc się śla­da­mi in­nych, kro­czyć wła­sną, do­sto­so­wa­ną do za­sob­no­ści port­fe­la i cie­ka­wo­ści ścież­ką. Ni­cze­go ta­kie­go nie zna­la­złam. Dla­te­go na­ro­dził się po­mysł stwo­rze­nia tej książ­ki, któ­ra w żad­nej mie­rze nie speł­nia ry­go­rów prze­wod­ni­ka. Ten, Dro­dzy Czy­tel­ni­cy, znaj­dzie­cie w księ­gar­niach na pół­kach z prze­wod­ni­ka­mi. Ni­niej­sza książ­ka to opo­wieść o po­dró­ży pary za­ko­cha­nych w so­bie lu­dzi, czu­łych i uważ­nych ob­ser­wa­to­rów, któ­rzy idąc tą samą dro­gą, wi­dzą ją ina­czej. Po pierw­sze – z per­spek­ty­wy ko­bie­cej i mę­skiej. Co już może sta­no­wić od­mien­ność. Po dru­gie – z per­spek­ty­wy dwóch oso­bo­wo­ści. Do­strze­ga­my te same rze­czy, ale spo­glą­da­my na nie su­biek­tyw­nie, za­uwa­ża­jąc róż­ni­ce w in­ter­pre­ta­cji. Kie­dyś są­dzi­łam, że to po­wód do sprze­czek. Dziś uwa­żam, że to wiel­ki wa­lor każ­de­go doj­rza­łe­go i mą­dre­go związ­ku. Wy­mia­na zdań, roz­mo­wa to klucz do uda­nej re­la­cji, tym bar­dziej w po­dró­ży, gdy przez mie­siąc, prze­mie­rza­jąc po­nad trzy ty­sią­ce ki­lo­me­trów, prze­by­wa się ze sobą nie­ustan­nie. W koń­cu – to książ­ka syl­wa. Znaj­dzie­cie w niej nie tyl­ko od­po­wiedź na py­ta­nie, dla­cze­go le­piej wy­ru­szyć w da­le­ką po­dróż przed­ślub­ną, niż spę­dzać mie­siąc mio­do­wy na przy­kład na Ma­jor­ce lub Ka­szu­bach, ale przede wszyst­kim zo­ba­czy­cie an­ty­po­dy świa­ta wi­dzia­ne na­szy­mi ocza­mi. Po­zna­cie na­sze sma­ki, uro­cze za­kąt­ki, w któ­rych no­co­wa­li­śmy, za­pi­sy roz­mów z oso­ba­mi, któ­re po­zwo­li­ły nam spoj­rzeć głę­biej na ota­cza­ją­cą rze­czy­wi­stość, i w koń­cu, być może, kie­dyś wy­ru­szy­cie na­szy­mi śla­da­mi, do cze­go Was z ca­łe­go ser­ca za­chę­cam. Za­pi­sa­ne wspo­mnie­nie o No­wej Ze­lan­dii na trwa­łe oca­li­ło tę po­dróż od za­po­mnie­nia i ulot­no­ści spoj­rze­nia na wie­le de­ta­li, któ­re, ow­szem, w po­dró­ży wy­wo­łu­ją za­chwyt, ale po po­wro­cie do domu umy­ka­ją. Tym bar­dziej cie­szę się, że za­pi­su­jąc, utrwa­li­łam to, co cza­sa­mi trud­ne do uchwy­ce­nia. Moje wra­że­nie i prze­świad­cze­nie, że oto męż­czy­zna, któ­ry na co dzień to­wa­rzy­szy mi w Gdań­sku w pro­zie ży­cia, po­tra­fi swą obec­no­ścią stwo­rzyć po­ezję na krań­cu świa­ta.

Ko­chaj­cie się i po­dró­żuj­cie. Wspól­na przy­go­da za­wsze łą­czy, ni­g­dy dzie­li. I co waż­ne, ob­na­ża wady i za­le­ty part­ne­ra bar­dziej niż rand­ka na ba­se­nie.
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Ja­nusz Leon Wi­śniew­ski (JLW): A naj­le­piej ko­cha­jąc się, po­dró­żuj­cie i prze­ży­waj­cie jak naj­wię­cej przy­gód jesz­cze przed ślu­bem. Je­śli jed­nak ślu­bu nie pla­nu­je­cie, po­nie­waż nie chce­cie lub z róż­nych po­wo­dów pra­wo do nie­go zo­sta­ło Wam w kra­ju, w któ­rym miesz­ka­cie, ode­bra­ne, wy­rusz­cie we wspól­ną po­dróż przed przy­rze­cze­nia­mi i obiet­ni­ca­mi, któ­re prę­dzej czy póź­niej pad­ną i są dla każ­dej pary ro­dza­jem osta­tecz­ne­go, naj­bar­dziej in­tym­ne­go ślu­bo­wa­nia. Moim zda­niem o wie­le waż­niej­sze­go niż wszyst­kie pod­pi­sa­ne w ja­kimś urzę­dzie do­ku­men­ty lub przy­się­gi przed oł­ta­rzem.

Każ­dej pa­rze na­le­ży się ja­kaś po­dróż przed­ślub­na. Ro­we­ra­mi po Biesz­cza­dach, ża­glów­ką po Ma­zu­rach, kam­pe­rem wzdłuż Bał­ty­ku od Gdań­ska po Świ­no­uj­ście, ka­ja­kiem po Kru­ty­ni, ro­we­rem Szla­kiem Or­lich Gniazd, z ple­ca­kiem czy sa­mo­lo­tem do­oko­ła świa­ta z port­fe­lem peł­nym bank­no­tów. Nie­waż­ne gdzie, nie­waż­ne jak. Waż­ne, aby przed ślu­bo­wa­niem była taka po­dróż, po któ­rej przy­cho­dzi w koń­cu do gło­wy od­po­wiedź na naj­waż­niej­sze py­ta­nie: Czy chce­my ze sobą być? 

Po­dró­że przed­ślub­ne ni­g­dy nie koń­czą się źle. Koń­czą się za­wsze do­brze, cho­ciaż gdy oka­zu­je się, że to nie to, po­ja­wia się roz­cza­ro­wa­nie, za­wód, a naj­czę­ściej też ból i cier­pie­nie. Ale na­wet wów­czas jest to do­bry sku­tek. O wie­le lep­szy niż gdy­by ta­kim roz­cza­ro­wa­niem za­koń­czy­ła się po­dróż po­ślub­na. Być może ad­wo­ka­ci, któ­rzy bo­ga­cą się na roz­wo­dach, nie zgo­dzą się ze mną, ale to nie do nich kie­ru­ję to prze­sła­nie, cho­ciaż po­dró­ży przed­ślub­nych tak­że ser­decz­nie im ży­czę.

Po­gło­ski o ma­gii po­dró­ży po­ślub­nych są moc­no prze­sa­dzo­ne. A (na­uko­wa) praw­da o nich tyl­ko tę prze­sa­dę w peł­ni po­twier­dza. Wa­ka­cje no­wo­żeń­ców (mie­siąc mio­do­wy) tuż po ślu­bie mia­ły być prze­dłu­że­niem mi­ło­sne­go unie­sie­nia nocy po­ślub­nej. Mie­sią­cem mio­do­wym na­zy­wa się go z kil­ku wzglę­dów. W Pol­sce na we­se­lach po­da­wa­no pa­rze mło­dej, jako afro­dy­zjak, bar­dzo słod­ki miód pit­ny o umiar­ko­wa­nej za­war­to­ści eta­no­lu. Wy­my­ślo­no to pod ko­niec XVIII wie­ku, kie­dy uwa­ża­no, że taka prze­dłu­żo­na noc po­ślub­na „im się po pro­stu na­le­ży”. Dla lep­sze­go po­zna­nia i prze­dłu­żo­ne­go sma­ko­wa­nia tej sło­dy­czy, po któ­rej przyj­dzie czę­sto gorz­ka­wy smak mał­żeń­skiej co­dzien­no­ści. 

To Vol­ta­ire pierw­szy raz użył ter­mi­nu „mio­do­wy mie­siąc”, pi­sząc w swo­jej po­wia­st­ce fi­lo­zo­ficz­nej Za­dig czy­li Los z 1747 roku: „Za­dig do­świad­czył, iż pierw­szy mie­siąc mał­żeń­stwa jest (...) mie­sią­cem mio­du, dru­gi zaś mie­sią­cem pio­łu­nu”[1].

W trak­cie owe­go mio­do­we­go mie­sią­ca każ­dej nocy mia­ło być tak jak po spo­ży­ciu mio­du pit­ne­go w noc po­ślub­ną. Wi­dać już wte­dy in­tu­icyj­nie wie­dzia­no, jak moc­nym afro­dy­zja­kiem jest al­ko­hol (jed­nym z dwóch, o tym dru­gim póź­niej). Lub­czyk, hisz­pań­skie mu­chy, sprosz­ko­wa­ne i wy­mie­sza­ne z mio­dem rogi no­so­roż­ca, czy na­wet ostry­gi wy­sy­sa­ne z musz­li przy­po­mi­na­ją­cych roz­su­nię­tą pal­ca­mi wa­gi­nę, skro­pio­ne so­kiem z cy­try­ny, to z punk­tu wi­dze­nia far­ma­ko­lo­ga ab­so­lut­na bzdu­ra. Ba­da­nia kli­nicz­ne z lat 80. XX wie­ku z re­pre­zen­ta­tyw­ną po­dwój­ną śle­pą pró­bą bez­sprzecz­nie to wy­ka­za­ły: tyl­ko umiar­ko­wa­na ilość eta­no­lu (kan­na­bi­no­idów w tym te­ście nie ba­da­no) po­bu­dza sek­su­al­nie. Lub­czyk, ostry­gi lub rogi no­so­roż­ców to nie bar­dziej po­bu­dza­ją­ce ero­tycz­nie sub­stan­cje niż na­sza po­wsze­dnia żyt­nia lub psze­nicz­na mąka ukry­ta pod po­wło­ką ta­ble­tek pla­ce­bo, któ­rych uży­wa­no w tych te­stach. Naj­bar­dziej w tym wszyst­kim żal mi no­so­roż­ców, za­bi­ja­nych tyl­ko po to, aby od­ciąć im rogi z po­wo­du ab­sur­dal­ne­go mitu, roz­po­wszech­nio­ne­go głów­nie po­śród bo­ga­tych Chiń­czy­ków i Wiet­nam­czy­ków.

W okre­sie bel­le épo­que mio­do­wy mie­siąc po­wią­za­no z po­dró­żą i tak, głów­nie na za­cho­dzie Eu­ro­py, zro­dzi­ła się ko­no­ta­cja po­dró­ży i ślu­bu. Moda na po­dróż tuż po ślu­bie bar­dzo szyb­ko za­wę­dro­wa­ła z emi­gran­ta­mi z Wiel­kiej Bry­ta­nii oraz Ir­lan­dii do Sta­nów Zjed­no­czo­nych i Ka­na­dy, gdzie sta­ła się nie­omal obo­wiąz­ko­wym ele­men­tem ce­re­mo­nii mał­żeń­skiej. Tam też okre­śle­nie „tuż po ślu­bie” osią­gnę­ło szczyt non­sen­su. Tra­dy­cja na­ka­zy­wa­ła (i do dzi­siaj cią­gle na­ka­zu­je), aby para mło­da wy­bie­ra­ła się w po­dróż już w trak­cie przy­ję­cia we­sel­ne­go, co po­wo­do­wa­ło, że mło­do­żeń­cy spę­dza­li swo­ją pierw­szą noc po­ślub­ną w dro­dze na sta­tek, w sa­mo­lo­cie, sa­mo­cho­dzie lub po­cią­gu. Mało to ero­tycz­ne i ra­czej po­zba­wio­ne ro­man­ty­zmu.

To nie­praw­da – cho­ciaż to po­wszech­ne sko­ja­rze­nie – że po­dró­że po­ślub­ne zwią­za­ne są z po­nad­prze­cięt­ną ak­tyw­no­ścią sek­su­al­ną no­wo­żeń­ców. Pod­czas ba­dań In­sty­tu­tu Kin­seya prze­py­ty­wa­no w an­kie­tach pary, któ­re wy­je­cha­ły, i te, któ­re po­zo­sta­ły po ślu­bie w domu. Nie wy­ka­za­no żad­nej sta­ty­stycz­nie istot­nej róż­ni­cy, je­śli cho­dzi o czę­sto­tli­wość oraz licz­bę ak­tów sek­su­al­nych w cią­gu pierw­szych dwóch ty­go­dni po ślu­bie (rzad­ko kie­dy mie­siąc mio­do­wy trwa na­praw­dę mie­siąc ka­len­da­rzo­wy). Z ko­lei było za­uwa­żal­nie wię­cej par, któ­re się roz­wio­dły wkrót­ce po po­wro­cie z po­dró­ży po­ślub­nej, niż tych, któ­re ni­g­dzie nie wy­je­cha­ły, i do­ty­czy­ło to wy­łącz­nie par ni­g­dy nie­pod­ró­żu­ją­cych ze sobą przed ślu­bem dłu­żej niż na week­en­do­we wy­pa­dy. Z ko­lei pary, któ­re od­by­ły tyl­ko we dwo­je dłuż­szą po­dróż przed ślu­bem, roz­wo­dzi­ły się naj­rza­dziej z ba­da­nych! Cho­ciaż­by to do­wo­dzi, że każ­dej pa­rze na­le­ży się ja­kaś po­dróż przed­ślub­na, praw­da?

Na­sza trwa­ła mie­siąc. Z cze­go tyl­ko 10 dni w No­wej Ze­lan­dii. Ni­g­dy przed­tem nie by­li­śmy ze sobą przez 24 go­dzi­ny na dobę, przez tyle dni z rzę­du. Tyl­ko my dwo­je. Od­da­le­ni o pół ob­ro­tu Zie­mi do­oko­ła swej osi od co­dzien­no­ści w Gdań­sku. Z nie­ogra­ni­czo­nym cza­sem na nowe prze­ży­cia, roz­mo­wy, spa­ce­ry i czu­łość. Już samo to za­po­wia­da­ło przy­go­dę.

Co mie­li­śmy? Za­pla­no­wa­ne loty na po­cząt­ku i koń­cu tej po­dró­ży, aby usta­lić ja­kieś słu­py mi­lo­we. Przy­bli­żo­ną tra­sę, by wy­zna­czyć so­bie za­rys dro­gi do prze­by­cia. Mapy i prze­wod­ni­ki, aby wie­dzieć, gdzie ewen­tu­al­nie za­trzy­mać się na tej dro­dze, a ja­kie miej­sca omi­nąć. I to wszyst­ko. Cała resz­ta mia­ła nam się przy­da­rzyć już na miej­scu. Nie­za­pla­no­wa­na, po­zo­sta­wio­na lo­so­wi, któ­ry bę­dzie de­cy­do­wał, gdzie po­zo­stać dłu­żej, a skąd szyb­ko ucie­kać, aby nie tra­cić cza­su, któ­re­go nie mie­li­śmy zbyt wie­le. Świa­do­mość, że obo­je do­kład­nie tego sa­me­go pra­gnie­my, za­nim jesz­cze po­dróż w ogó­le się za­czę­ła, była pięk­nym da­rem od losu. Da­rem, któ­re­go ży­czę każ­dej pa­rze.

Ta książ­ka jest tyl­ko po czę­ści opi­sem na­szych prze­żyć w trak­cie dzie­się­cio­dnio­we­go po­by­tu w No­wej Ze­lan­dii. Czę­sto na­wią­zu­je do wy­da­rzeń i miejsc z od­ręb­nej prze­szło­ści każ­de­go z nas i do okre­su na­szej wspól­nej hi­sto­rii, któ­ra roz­po­czę­ła się zu­peł­nym przy­pad­kiem nie­omal dzie­sięć lat temu pew­ne­go li­sto­pa­do­we­go po­po­łu­dnia w sal­ce ma­łe­go przed­szko­la na przed­mie­ściach Ko­ni­na. W tym sen­sie jest tak­że – mo­men­ta­mi in­tym­nym – za­pi­sem bio­gra­fii na­sze­go związ­ku. Od jego po­cząt­ków po za­ko­cha­nie i mi­łość, któ­ra spa­ja nas od daw­na. W po­dró­ży mi­łość prze­ja­wia się ina­czej niż w co­dzien­no­ści, któ­rą na­zwę tu „sta­cjo­nar­ną”. Jest naj­sku­tecz­niej­szym afro­dy­zja­kiem. Wspo­mnia­łem, że taki ist­nie­je, choć wca­le nie trze­ba go ba­dać kli­nicz­nie, aby wie­dzieć, że dzia­ła – ale też prze­ja­wia się w czymś, moim zda­niem, bez­cen­nym dla trwa­nia każ­de­go związ­ku: w przy­jaź­ni. Tej bez­wa­run­ko­wej, spo­le­gli­wej, ta­kiej na do­bre, ale przede wszyst­kim na złe.

Z pew­no­ścią ta książ­ka nie jest ko­lej­nym prze­wod­ni­kiem po No­wej Ze­lan­dii w kla­sycz­nym sen­sie. Z dru­giej stro­ny jest na tyle peł­na szcze­gó­łów (łącz­nie ze spraw­dzo­ny­mi od­no­śni­ka­mi w stop­kach), że je­śli ktoś za­pra­gnie prze­mie­rzyć na­szą tra­sę, to może się na niej opie­rać, mo­dy­fi­ku­jąc ją na swój wła­sny spo­sób.

Naj­bli­żej tej opo­wie­ści do za­pi­su prze­żyć ko­bie­ty i męż­czy­zny, któ­rzy przez mie­siąc prze­by­wa­ją w tych sa­mych miej­scach, za­sy­pia­ją i bu­dzą się w tym sa­mym łóż­ku, słu­cha­ją tych sa­mych dźwię­ków, to samo sma­ku­ją czy wą­cha­ją i do­ty­ka­ją tych sa­mych przed­mio­tów. Co w re­ago­wa­niu na wszyst­kie te bodź­ce jest po­dob­ne­go, a co róż­ne­go? Czym za­chwy­ca się ona, pod­czas gdy on je­dy­nie to za­uwa­ża, bez więk­szych emo­cji? Co do łez wzru­sza jego, a jej wy­da­je się czymś oczy­wi­stym? I dla­cze­go tak się dzie­je? Ta książ­ka to dwu­głos dwoj­ga nar­ra­to­rów, któ­rzy wspól­nie, ale jed­nak ina­czej re­agu­ją na świat. W tym spoj­rze­niu szkieł­kiem i okiem na Nową Ze­lan­dię szkieł­kiem je­stem zde­cy­do­wa­nie ja. I całe szczę­ście dla Czy­tel­nicz­ki i Czy­tel­ni­ka, bo uważ­ne, wraż­li­we i prze­ni­kli­we ko­bie­ce oko od­gry­wa w tej po­dróż­ni­czej książ­ce peł­nej fo­to­gra­fii rolę zna­czą­cą.

Po­dró­żu­jąc po Au­stra­lii i No­wej Ze­lan­dii, speł­ni­li­śmy swo­je dwa ma­rze­nia. Na­wet tu­taj się róż­ni­li­śmy, po­nie­waż po kil­ku mi­nio­nych po­by­tach w Au­stra­lii bar­dziej chcia­łem do­trzeć w koń­cu do No­wej Ze­lan­dii. Ale to było tyl­ko pra­gnie­nie, a nie ma­rze­nie. Speł­nie­niem mo­je­go ma­rze­nia było coś zu­peł­nie in­ne­go. Zro­zu­mia­łem to, kie­dy po na­szej po­dró­ży na ko­niec świa­ta wy­lą­do­wa­li­śmy w koń­cu na lot­ni­sku w Gdań­sku i w dro­dze tak­sów­ką do na­sze­go domu przy­szła mi do gło­wy myśl, a z nią moc­ne prze­ko­na­nie, że wła­śnie wró­ci­łem z po­dró­ży przed­ślub­nej...


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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[1] Frag­ment w prze­kła­dzie Ta­de­usza Boya-Że­leń­skie­go.
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